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TRYNITARNY CHARAKTER WIARY CHRZEŚCIJAŃSKIEJ

Na wste�pie Listu Apostolskiego Porta fidei, inauguruj �acego w Kościele
Rok Wiary, Papiez� Benedykt XVI stwierdza, z�e podwoje wiary, które otwie-
raj �a sie� przed nami, wiod �a do komunii z Bogiem Trójjedynym. Wskazuj �ac na
chrzest jako źród�o wiary chrześcijańskiej, a naste�pnie na jej cel, jakim jest
udzia� we wspólnocie z�ycia Trzech Osób Boskich, Ojciec Świe�ty uświadamia
nam jeszcze bardziej, z�e jej podstawowa struktura jest trynitarna1.

I. TRÓJCA ŚWIE� TA U PODSTAW WIARY KOŚCIO�A

Istot �a z�ycia chrześcijańskiego jest wiara w Boga, który jest jedności �a
Trzech Osób2. Objawiona prawda o Trójcy Świe�tej by�a obecna od pocz �atku
wiary Kościo�a, przede wszystkim w kontekście praktyki udzielania chrztu,
gdzie formu�a trynitarnego wyznania wiary nabiera�a cech symbolu. Przyje�cie
tego sakramentu w imie� Trójcy i na imie� Trójcy oznacza bowiem dla chrześ-
cijanina wkroczenie w Jej trynitarn �a strukture� z�ycia i powierzenie ca�ego
siebie Bogu – Ojcu, Synowi i Duchowi Świe�temu. Wiara ta rodzi�a sie� – co
trudno moz�e nam dziś poj �ać – w atmosferze z�arliwej modlitwy i uwielbienia
Boga Ojca przez Chrystusa w Duchu Świe�tym. W tym miejscu nalez�y nad-
mienić, z�e w pierwszych wiekach kszta�towania sie� prawd wiary refleksja
teologiczna i praktyka z�ycia chrześcijańskiego (liturgia, świadectwo, kateche-
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za, modlitwa) wzajemnie sie� przenika�y tworz �ac przedziwn �a synteze� myśli
i ducha prowadz �ac �a do „poznania” tajemnic Boz�ych. W tym sensie chrześci-
jaństwo, którego sednem by�a wiara i zbawienie, stawa�o sie� myśl �a, a ta
z kolei umia�a pozostawać w obre�bie w�aściwej jej, choć przerastaj �acej j �a
przestrzeni zbawienia. Nie inaczej tez� by�o z nauk �a o Trójcy, która pocz �atko-
wo odbywa�a sie� nie tyle na p�aszczyźnie czysto poje�ciowej, co w sferze
doświadczenia Jej obecności i dzia�ania we wspólnocie wierz �acych. Wszystko
to stwarza�o sprzyjaj �acy klimat, w którym wiara uzyskiwa�a swój silnie tryni-
tarny rys. Ca�e chrześcijańskie doświadczenie by�o przeniknie�te tajemnic �a
trynitarn �a, zarówno w sensie osobistym, jak i wspólnotowym. Pozwala�o to
nie tylko pog�e�bić w�asne rozumienie depozytu przyje�tej wiary, zw�aszcza
w obliczu prześladowań, ataków ze strony pogan, co przede wszystkim wyjaś-
nić chrześcijański sens ludzkiej egzystencji: z�ycia cz�owieka, jego cierpienia,
śmierci lub przysz�ości wiecznej.

Sk �ad wiemy jak rodzi�a sie� i kszta�towa�a wiara w Boga � Trójce� Osób?
Otóz�, podstawowe źród�o takiej wiedzy stanowi samo Pismo św., na podsta-
wie którego moz�emy odtworzyć jej rozwój. Wśród licznych opisów apostol-
skiej dzia�alności św. Paw�a odnajdujemy liczne formu�y i wyznania wiary,
które zawieraj �a świadectwo z�ywej wiary w Boga Ojca i Syna, i Ducha Świe�-
tego. Dowodz �a one, z�e w kontekście nowych doświadczeń, okoliczności
i wyzwań, przed jakimi stawa� rodz �acy sie� Kośció�, rozumienie tajemnicy
trynitarnej pog�e�bia�o sie�, znajduj �ac swój wyraz w coraz bardziej rozbudowa-
nych formu�ach3. Najpierw by� to schemat podwójny (binarny), wyraz�aj �acy
wiare� w dwie Boskie Osoby (Ojca i Syna)4, maj �acy wydźwie�k g�ównie ke-
rygmatyczny, a naste�pnie – schemat potrójny, uwzgle�dniaj �acy takz�e Osobe�
Ducha Świe�tego5. Schemat binarny obejmowa� zasadnicz �a treść kerygmatu,
który by� adresowany zarówno do Z� ydów jak i do pogan. Ukazanie bowiem
Ojca i Syna, którzy posiadaj �a jedn �a Bosk �a istote�, mia�o na celu przekrocze-
nie, z jednej strony starotestamentowego monoteizmu, a z drugiej – pogań-

3 Por. B. S e s b o ü é, J. W o l i n s k i, Historia dogmatów. Bóg zbawienia, t. I,
t�. P. Rak, Kraków 1999, s. 72-75.

4 „[…] dla nas istnieje tylko jeden Bóg, Ojciec, od którego wszystko pochodzi i dla
którego my istniejemy, oraz jeden Pan, Jezus Chrystus, przez którego wszystko sie� sta�o i dzie�-
ki któremu takz�e my jesteśmy” (1 Kor 8, 60; por. 1 Tm 2, 5-6; 6, 13; 2 Tm 4, 1). Ukazanie
razem Ojca i Syna mia�o na celu podkreślenie, z�e zbawienie jest wspólnym dzie�em Osób
Boskich.

5 „Jedno jest Cia�o i jeden Duch, bo tez� zostaliście wezwani do jednej nadziei, jak �a daje
wasze powo�anie. Jeden jest Pan, jedna wiara, jeden chrzest. Jeden jest Bóg i Ojciec wszyst-
kich, który jest i dzia�a ponad wszystkimi, przez wszystkich i we wszystkich” (Ef 4, 4-6).
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skiego politeizmu. Charakterystyczne dla schematów potrójnych by�o to, z�e
obecność w nich trzeciej Osoby Trójcy wskazywa�a na liturgiczno-doksolo-
giczny kontekst ich wyste�powania. By� to wyraz z�ywej świadomości, z�e to
w�aśnie Duch Świe�ty jest źród�em obecności Ojca i Syna w czasie sprawowa-
nia Eucharystii, jest Tym, który tworzy osobow �a komunie� Boga z cz�owie-
kiem oraz ludzi mie�dzy sob �a. Moz�e dziwić fakt, z�e w formu�ach tych na
pierwszym miejscu wymieniany jest Duch Świe�ty, a dopiero później Ojciec
i Syn. „Róz�ne s �a dary �aski, lecz ten sam Duch; róz�ne tez� s �a rodzaje pos�ugi-
wania, ale jeden Pan; róz�ne s �a wreszcie dzia�ania, lecz ten sam Bóg, sprawca
wszystkiego we wszystkich” (1 Kor 12, 4-6). Pierwszeństwo to wskazuje na
pewnego rodzaju „doświadczenie bazowe”, jakie by�o udzia�em pierwszych
gmin, z�e bogactwo darów �aski udzielonych przez Ducha, nie tylko buduje
i rozwija z�ycie wspólnoty chrześcijańskiej, ale stanowi konkretny wyraz
i sposób obecności, i Ojca, i Syna w ich codziennych zmaganiach. Rozumie-
nie tego, co znaczy jedność w wielości i wielość w jedności określaj �ace natu-
re� i relacje w Trójcy, mia�o odniesienie bardziej egzystencjalne niz� intelek-
tualne. Wiara w Trójce� – w sposób, jaki ukazuje nam to Biblia – nie posiada-
�a jeszcze wtedy poje�ciowego ani doktrynalnego umocowania, ale opiera�a sie�
przede wszystkim na doświadczeniu obecności i dzia�ania Osób Boz�ych w z�y-
ciu wspólnoty. Zatem moz�na powiedzieć, z�e wiara trynitarna, jako pierwotne
doświadczenie wiary i Kościo�a, by�a mocno zakotwiczona w świadomości
wspólnoty przed wszelkimi naukowymi ustaleniami. Dopiero w kolejnych
wiekach, w obliczu mnoz� �acych sie� b�e�dów, które podwaz�a�y lub zniekszta�ca-
�y wiare� w Trójce� Świe�t �a nast �api�o, najpierw w Nicei (325), a później
w Konstantynopolu (381), teologiczne oraz doktrynalne dope�nienie wcześ-
niejszych formu� i wyznań wiary. Narracyjna struktura powstaj �acego wtedy
Credo rozci �aga�a sie� na przesz�ość (wspomnienie dziejów zbawienia), teraź-
niejszość (z�ycie Kościo�a w obecności Ducha) i przysz�ość (nadzieja z�ycia
wiecznego w Bogu), jako ca�ość trynitarnej historii. St �ad tez� formu�a Credo,
któr �a wyznajemy podczas kaz�dej niedzielnej Eucharystii, posiada kompozycje�
trynitarn �a. Jednym z kluczowych zagadnień, które wypracowano w toku dal-
szej refleksji teologicznej, by�o rozumienie Trójcy Świe�tej przez tradycje�
wschodni �a i zachodni �a. Jak wiadomo, w nurcie pierwszym ukszta�towa�a sie�
koncepcja biblijno-grecka, zwana tez� zbawczo-metafizyczn �a, zaś w drugim –
zachodnim – koncepcja aleksandryjsko-�acińska, określana takz�e metafizycz-
no-zbawcz �a. Punktem wyjścia pierwszej koncepcji jest p�aszczyzna historio-
zbawcza, co oznacza – mówi �ac najogólniej – z�e nasze poznanie Trójcy nie
wychodzi od dedukcyjnego systemu poje�ć, analizy zdań biblijnych, ale opiera
sie� g�ównie na doświadczeniu Boga objawiaj �acego sie� i dzia�aj �acego w histo-
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rii świata i cz�owieka, która to historia staje sie� histori �a samej Trójcy.
W takim uje�ciu droga poznania Boga biegnie od Ducha przez Chrystusa do
Ojca, czyli od tego, co „wielorakie” i „rozróz�nione”, do tego, co jedyne. Po
„przewrocie kopernikańskim”, jaki dokona� sie� w teologii po Soborze Waty-
kańskim II, bliz�si jesteśmy biblijnego uje�cia, które nie pozwala nam juz�
myśleć i mówić o Bogu poza konkretnymi wydarzeniami naszej historii zba-
wienia. Inaczej nasze rozwaz�ania ugrze�zn �a w abstrakcyjnych poje�ciach,
a wiara w Boga stanie sie� niez�yciowa.

II. RAPORT O STANIE WIARY W TRÓJCE�

Zwrot w kierunku tradycji Kościo�a, jaki poczyniliśmy, wydaje sie� być
wskazany, a nawet konieczny! Jest tak przynajmniej z kilku powodów. Sie�g-
nie�cie bowiem do źród�owego doświadczenia wiary Kościo�a moz�e z jednej
strony oz�ywić nasz �a refleksje� na temat Trójcy, a z drugiej – dostrzec wszel-
kie braki i uchybienia w teorii i praktyce, które pojawi�y sie� na przestrzeni
wieków i rzutuj �a na nasze wspó�czesne jej rozumienie oraz przez�ywanie. Na
kwestie� te�, jako jeden z pierwszych, juz� przed kilkudziesie�cioma laty, zwróci�
uwage� wielki teolog K. Rahner, wypowiadaj �ac nieco moz�e szokuj �ace zdanie:
„najwie�ksza tajemnica jest bowiem najciemniejsza”6. Być moz�e wypowiedź
ta by�a echem zarzutu E. Kanta, odrzucaj �acego chrześcijańsk �a nauke� o Trójcy
jako przyk�ad bezuz�ytecznej spekulacji oddzielonej od ludzkiego doświadcze-
nia i lez� �acej poza granicami ludzkiego pojmowania. Pomimo b�e�dnych za�o-
z�eń Kantowskiej krytyki nauki o Trójcy, jego opinia oddaje coś z rzeczy-
wistości, a mianowicie fakt marginalizowania najwie�kszej z Tajemnic wiary.
Bynajmniej, taka sytuacja wcale nie przemawia na korzyść ani jednego, ani
drugiego – ani opinii Kanta, ani rzeczywistego stanu wiary w Trójce�. Ukazuje
jedynie kierunek i konieczność uznania tej prawdy za rzeczywisty i konkretny
punkt odniesienia w z�yciu chrześcijańskim. Totez�, Rahner zauwaz�a w teologii
drugiej po�owy XX wieku oznaki bardziej wyrazistego i z�ywego powi �azania
chrześcijańskiej poboz�ności z tajemnic �a Trójcy, jednak wszystko to – dodaje
– nie moz�e przes�onić faktu, z�e zarówno na poziomie teoretycznej wiedzy jak
religijnej praktyki, dla wielu pozostaje ona obca i niezrozumia�a. Dość prze-
wrotnie brzmi teza niemieckiego teologa, z�e przy ca�ym ortodoksyjnym wyz-
naniu wiary w Trójce�, chrześcijanie na poziomie religijnej egzystencji s �a

6 Pisma wybrane, t. I, t�. G. Bubel, Kraków 2005, s. 185.
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niemalz�e wy� �acznie „monoteistami”. W naszych osobistych modlitwach, sfor-
mu�owaniach, wyobraz�eniach zwracamy sie� do niemal zupe�nie niezdefiniowa-
nego Boga, którego nazywamy „Bogiem”, „Osob �a Bosk �a”, identyfikuj �ac Go
najcze�ściej z ewangelicznym obrazem Jezusa lub tez� bliz�ej nieokreślonym
absolutnym bytem duchowym, który mieszka gdzieś w niebieskich przestwo-
rzach. Liturgiczna forma modlitwy do Ojca przez Syna w Duchu Świe�tym
jest dla wielu niezrozumia�a i bez wie�kszego znaczenia. „Mamy do czynienia
z modlitw �a do Boga, ale nie z modlitw �a w Bogu!”7. Gdyby by�o konieczne
– brzmi przypuszczenie Rahnera – usunie�cie nauki o Trójcy jako nauki b�e�d-
nej, to wie�ksza cze�ść literatury religijnej, w� �acznie z tekstami liturgicznymi
i modlitwami, przy tym zabiegu mog�aby pozostać bez zmian. Zasada ta
w równej mierze odnosi sie� do ogólnego wyobraz�enia i rozumienia podstawo-
wej prawdy wiary – ściśle powi �azanej z Trójc �a – jak �a jest Wcielenie. Wed�ug
Rahnera, uzasadnione be�dzie pytanie: czy w stwierdzeniu, z�e Bóg sta� sie�
cz�owiekiem, be�dziemy w stanie jednocześnie odkryć jednoznaczn �a wypo-
wiedź na temat Trójcy? Czy tez� uznamy bezproblemowo za coś oczywistego
pewne b�e�dne wyobraz�enia: z�e wyraz�enie „Ojcze nasz” w jednakowy sposób
(bez z�adnego rozróz�nienia) odnosi sie� do wszystkich trzech Osób Boskich, z�e
ofiara Mszy św. jest z�oz�ona w ten sposób wszystkim trzem Osobom, z�e
nauka o �asce bywa przedstawiana w sposób „monoteistyczny”, a nie trynitar-
ny (�aske� przedstawia sie� po prostu jako �aske� Boz� �a, a nie �aske� „wys�uz�on �a”
przez Chrystusa, nawet jeśli jest ona ostatecznie dzie�em ca�ej Trójcy). Rahner
wskazuje na wiele innych jeszcze przyk�adów, gdzie zapomina sie� o Trójcy
Świe�tej, uznaj �ac dzia�anie Boga ad extra (czyli w stosunku do tego, co Nim
nie jest) do tego stopnia „wspólne”, z�e ca�a rzeczywistość poza Bogiem
(świat, cz�owiek, struktury spo�eczne itd.) nie mog �a nosić na sobie z�adnego
rzeczywistego znaku Boskiego wewn �atrztrynitarnego z�ycia, a nauka o vestigia
Trinitatis zostaje sprowadzona jedynie do sloganu.

III. O FUNDAMENCIE WIARY TRYNITARNEJ

Trzeba zapewne przyznać racje� Rahnerowi, a ca�ej sprawy nie traktować
w kategoriach czysto teoretycznej spekulacji, ale jako swoistego rodzaju
szkielet, na którym wspiera sie� z�ycie chrześcijańskie. Innymi s�owy: specy-

7 B. F o r t e, Trójca Świe�ta jako historia. Esej o Bogu chrześcijan, t�. A. Rybińska,
Kraków 2005, s. 10.
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ficznie chrześcijańskiemu rozumieniu Boga, jako jedności trzech Osób, musi
odpowiadać identyczna [trynitarna] struktura naszej wiary! Albo nie be�dzie
to juz� wiara chrześcijańska. Nie wolno jednak przeoczyć faktu, z�e podstawa
tego trynitarnego rusztowania tkwi w Jezusie Chrystusie, a konkretnie
w świadomości Jego Boskiego synostwa i w Jego doświadczeniu nape�niaj �a-
cego Go „bez miary” Ducha8. Dlaczego w środku chrześcijańskiego pra-do-
świadczenia Boga jako Trójcy znajduje sie� w�aśnie Jezus Chrystus? Odpo-
wiedź na tak postawione pytanie odkrywamy w s�owach H. U. von Balthasa-
ra: poniewaz� Jezus Chrystus „ukazuje siebie jako interwencje� Boga Ojca (zob.
J 1, 18), który nie znik� w Nim, lecz zawsze istnieje jako punkt odniesienia,
od którego wychodzi, w którego imieniu przemawia i dzia�a, którym sie�
kieruje i do którego powraca. Jezus wyste�puje jako „prawda” – jako objawie-
nie Ojca, które w Synu osi �agne��o doskona�ość i które nie chce być tylko
ogl �adane z zewn �atrz, jako neutralne, lecz domaga sie� przeniknie�cia w świe�t �a
sfere� Ducha, w świe�t �a intymność Ojca z Synem oraz udzia�u w Duchu Świe�-
tym”9. Mówi �ac krótko: nasze spotkanie z Jezusem Chrystusem pozwala nam
zobaczyć Trójce�.

Id �ac zatem za Rahnerow �a sugesti �a – unikaj �ac przy tym zbe�dnego teorety-
zowania – wyobraźmy sobie, z�e kaz�da z trzech Osób Boskich mog�aby przy-
j �ać ludzk �a nature� (dogmat g�osi, z�e tylko Syn Boz�y jako druga Osoba Boska
sta� sie� cz�owiekiem), to wtedy fakt Wcielenia Logosu nie ods�ania w�aściwie
nic z wewne�trznej rzeczywistości Trójcy, tzn. nie mówi nic o w�aściwym
Jemu Boskim bycie. Wtedy Wcielenie oznacza dla nas tylko doświadczenie
bycia Osob �a Bosk �a w ogólności, nie ukazuj �ac Boga w specyficznym dla
Niego osobowym zróz�nicowaniu (Ojca do Syna, Syna do Ojca oraz do Ducha
Świe�tego)10. Logos jest taki, jaki pojawia sie� w Objawieniu – jedyny, który
objawia Bosk �a Trójce� na podstawie w�aściwego Mu osobowego bytu, jako
Logos Ojca, a nie jedna z wielu moz�liwości Objawienia. Chrystus nie jest
jak �aś ogóln �a Osob �a Bosk �a (persona Dei) w ludzkiej postaci, ale Synem,
S�owem Boga, „obrazem Boga niewidzialnego” (Kol 1, 15). Tym samym
ods�ania g�e�bie� z�ycia Boskiego, to znaczy relacje�, jaka � �aczy Go z Tym, który
Go pos�a�, i z Duchem, którego otrzymuje i którego udziela. Mówi �ac prościej:
wcielenie Syna Boz�ego, jako Tego w�aśnie jedynego Syna Boz�ego, moz�e
cokolwiek ods�onić cz�owiekowi ze stosunku, jaki istnieje mie�dzy Osobami

8 Por. J. O’D o n e l l, Tajemnica Trójcy Świe�tej, t�. P. Wilczek, Kraków 1993, s. 48.
9 Teodramatyka, II/2: Osoby dramatu. Osoby w Chrystusie, t�. W. Szymona, Kraków

2003, s. 476.
10 Por. F o r t e, dz. cyt., s. 19-20.
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Boz�ymi, a jednocześnie synowska świadomość Jezusa Chrystusa ukazuje sens
i znaczenie naszego stosunku do Boga jako Ojca. Poza wydarzeniem Wciele-
nia Logosu, w formie, w jakiej zosta�o nam to udoste�pnione w Ewangeliach,
nie poznalibyśmy ani Osoby, ani dzie�a Chrystusa, a tym samym tkwilibyśmy
w zgubnych domys�ach dotycz �acych naszej w�asnej drogi zbawienia. Zupe�nie
niezrozumia�e i bez znaczenia dla naszego z�ycia wydawa�yby sie� kluczowe
zagadnienia: a) jedność osobowej mi�ości mie�dzy Ojcem i Synem w Duchu;
b) fakt, z�e Jezus jest Jednorodzonym Synem Ojca; c) synowska egzystencja
Chrystusa; d) zbawcze pos�annictwo Syna w Duchu Świe�tym.

Kaz�dy z tych elementów ods�ania jakiś istotny aspekt trynitarnego wymia-
ru naszej wiary.

a) Sensem z�ycia chrześcijańskiego jest mi�ość Boga i bliźniego. Dlatego
tez� Pan Bóg stawia nam j �a jako wymóg w formie przykazania. Zarazem
znajdujemy w nim klucz interpretacji wszelkich innych zasad, postaw, jakie
winny kszta�tować nasz stosunek do Boga i ludzi, be�d �acy odpowiedzi �a na
Jego mi�ość. Jednakz�e, mi�osne zwrócenie sie� Boga do cz�owieka moz�e być
zrozumia�e jedynie przez pryzmat odwiecznej relacji Ojca do Syna – ich
wzajemnej pe�nej oddania mi�ości11. Wierz �acy � do którego zwraca sie� Bóg
� wie, z�e jest kochany prawdziw �a mi�ości �a, któr �a Ojciec ma dla swojego
Syna od zawsze. Wzoru i miary mi�ości Boga do nas nie znajdujemy zatem
w świecie, ale w Synu. Dla Boga wie�c, który zwraca sie� do nas, ostatecznym
punktem odniesienia nie jest świat ani z�adna ludzka wartość, lecz mi�ość,
jaka � �aczy Go z Synem w Duchu Świe�tym12. Powyz�sz �a myśl moz�emy spro-
wadzić do naste�puj �acego stwierdzenia, z�e tylko w świetle wewn �atrztrynitarnej
mi�ości Osób Boskich moz�emy zrozumieć i poj �ać sens kaz�dej ludzkiej mi-
�ości. Dzieje sie� to w wierze, kiedy zostajemy pochwyceni przez te� mi�ość,
która ogo�aca nas ze wszystkiego, co ni �a nie jest. Bóg swoj �a mi�ości �a dr �az�y
w nas próz�nie�, aby dać nam wie�cej mi�ości. Sprawia, z�e potrafimy wtedy
kochać jeszcze bardziej, nie zwaz�aj �ac na ludzkie ograniczenia.

Kiedy zostajemy „wci �agnie�ci” w ten odwieczny proces mi�owania, przy-
swajamy sobie ponadto dwa aspekty mi�ości Ojca i Syna: rozróz�nienie i jed-
ność. Kochaj �acy nie jest Ukochanym, dlatego mi�ość Ojca nie unicestwia
Syna, zaś Syn pozwala zaabsorbować sie� Ojcu. Doświadczenie takiej mi�ości
na sposób osobowo-egzystencjalny pog�e�bia nasz �a toz�samość i odre�bność,

11 „Objawi�em im Twoje imie� i nadal be�de� objawia�, aby mi�ość, któr �a Ty mnie umi�owa-
�eś, w nich by�a i Ja w nich” (J 17, 26).

12 Por. P. K n a u e r, Der Glaube kommt vom Hören, Frankfurt 1982, s. 103.
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a jednocześnie pozwala przezwycie�z�yć wszelkie podzia�y, ukazuj �ac prawdziwy
sens bycia „jedno” z innymi.

b) Jakie znaczenie dla naszej wiary, poje�tej trynitarnie, ma fakt, z�e Jezus
Chrystus jest Jednorodzonym Synem Ojca? Z� ycie Jezusa świadczy, z�e by� On
świadom wyj �atkowej relacji do Ojca. Na niej opiera� swój Boski autorytet,
w imieniu którego naucza� i czyni� cuda. Moz�emy powiedzieć, z�e ca�e Jego
istnienie i z�ycie ukryte by�o w tej synowskiej relacji do Boga. Jedyny
w swoim rodzaju i niespotykany nigdy wcześniej, a zarazem niezwykle
intymny, stosunek � �acz �acy Go z Ojcem wyraz�a�o s�owo: „Abba”13. Istnienie
w wie�zi z Ojcem, buduj �ace od wewn �atrz Osobe� Jezusa, przejawia�o sie� je-
szcze w postaci innych wyraz�eń: „na to przyszed�em”, „po to zosta�em pos�a-
ny”, które najpe�niej oddawa�y sens Jego pos�annictwa. Źród�em tego przes�a-
nia i dzia�alności, które obala�y represyjne poje�cie Boga, by�o Jego doświad-
czenie „Abby”, bez którego obraz Jezusa jest drastycznie okaleczony, Jego
przes�anie zuboz�one, a Jego konkretna dzia�alność pozbawiona znaczenia,
które On sam jej nada�. W�aśnie dlatego, z�e pos�annictwo to ukszta�towane
zosta�o z i w mi�ości Obu Osób, nios�o ze sob �a z jednej strony doskona�e
pos�uszeństwo wobec Ojca, a z drugiej – realizowa�o sie� w postawie wolne-
go daru Syna. Równiez� nasze z�yciowe powo�anie i kaz�da konkretna forma
pos�annictwa winna przebiegać jako realizacja planu Boz�ego w duchu podob-
nego pos�uszeństwa i mi�ości.

c) Jak niejednokrotnie juz� mówiliśmy, egzystencje� Jezusa charakteryzuje
szczególny synowski stosunek do Ojca. Jego byt jest Istnieniem „przyje�tym”
i przez�ywanym ca�kowicie w pos�uszeństwie woli Ojca. Chrystus wielokrotnie
powtarza, z�e Jego misj �a jest wype�nienie woli Ojca i wykonanie Jego dzie�a
(J 4, 34). Jeden ze wspó�czesnych teologów wysuwa w tym kontekście intere-
suj �ac �a, ale być moz�e nieco kontrowersyjn �a teze�, z�e chociaz� Jezus Chrystus
stoi w centrum wiary chrześcijańskiej, to sam owego centrum nie stanowi14.
Nie zosta� On pos�any, aby w pierwszej kolejności g�osić samego siebie.
Jezus objawia Boga na polecenie nie Trójcy, lecz Ojca, co wie�cej jako Syn
Jednorodzony, który sam tylko zna w pe�ni Ojca takiego, jakim jest, chce Go
g�osić, o Nim pouczać. Jak gdyby chcia� być pierwszym, który rozumie, z�e
skupienie ca�ej uwagi na sobie nios�oby ryzyko, z�e nie otworzy juz� na nic
innego, na z�adn �a odmienność, czyli na odmienność Ojca i Ducha Świe�tego.

13 Zwrot „Ojcze mój” Chrystus rezerwowa� jedynie dla siebie, odróz�niaj �ac tym samym
swoje synostwo od innych form synostwa Boz�ego.

14 Por. A. G e s c h é, Chrystus, t�. A. Kuryś, Poznań 2005, s. 19.
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Jak gdyby chcia� zapobiec sytuacji, w której sam stanie sie� niezrozumia�y,
jeśli przys�oni sob �a Ojca i Ducha Świe�tego. Świadomość, z�e pochodzi od
Ojca, z�e jest Istnieniem jako Przyje�ciem, Chrystus odbiera ów dar w taki
sposób, iz� uznaje to jako rzeczywisty dar i dlatego od-daje go. Jego egzysten-
cja staje sie� pro-egzystencj �a, czyli egzystencj �a „dla”, bezwarunkowo wydan �a
oraz podarowan �a z mi�ości dla innych. Stan ca�kowitego wyw�aszczenia i ke-
nozy obejmuje trzy szczególne momenty: decyzje� o przyje�ciu ludzkiej natury
z wszystkimi jej uci �az�liwościami, s�uz�ebn �a postawe� wobec ludzi, któr �a stresz-
czaj �a s�owa św. Piotra: „Znacie sprawe� Jezusa z Nazaretu, którego Bóg na-
maści� Duchem Świe�tym i moc �a. Dlatego, z�e Bóg by� z Nim, przeszed� On
dobrze czyni �ac (Dz 10, 38), i w końcu, śmierć na krzyz�u jako jej punkt kul-
minacyjny (por. Flp 2, 6-8). W ten sposób misja Jezusa, któr �a jest On sam
(nie ma w Nim rozdźwie�ku mie�dzy bytem i misj �a), stanowi przed�uz�enie
i zewne�trzny wyraz relacji mi�ości i oddania mie�dzy Ojcem i Synem. W z�y-
ciu Chrystusa, w Jego „niepewnym” losie, ca�y zdaje sie� na wole� Ojca, któr �a
odczytuje w Duchu, który jest wspólnym Duchem Ojca i Jego. Nic w takim
z�yciu, jak z�ycie Chrystusa, nie dzieje poza obre�bem mi�ości trzech Osób
Boskich. Powstaje zatem pytanie: do czego zdolne jest takie z�ycie? Dos�ow-
nie – do wszystkiego, poniewaz� nie zalez�y juz� od siebie i nie nalez�y wy� �acz-
nie do siebie. W ten sposób Chrystus ukazuje nam coś najbardziej istotnego
w z�yciu chrześcijańskim: postawe� ubogiego, który wszystko otrzymuje, aby
móc wszystko oddać.

d) Prawda mi�ości mie�dzy Ojcem i Synem, o której mówiliśmy, realizuje
sie� w Duchu Świe�tym. Jako osobowe ogniwo wzajemnej mi�ości Ojca i Syna,
Duch Świe�ty jest rozróz�nieniem i jedności �a – mi�ości �a Kochaj �acego dla
Ukochanego przep�ywaj �ac �a w jedności tego jednego procesu mi�owania. Duch
Świe�ty jest otwarciem na komunie� w Bogu i na to, co Nim nie jest. Dlatego
równiez� „w ekonomii zbawienia Duch Świe�ty jawi sie� jako Ten, który otwie-
ra w wolności i jednoczy w mi�ości”15. St �ad tez� zbawcza misja Jezusa, któ-
ra by�a z jednej strony otwarciem świata Boz�ego na świat cz�owieka, a z dru-
giej – zjednoczeniem, pojednaniem tego, co zosta�o rozdzielone przez grzech,
jest moz�liwa jedynie w Duchu Świe�tym. Jezus otrzymuje te� misje� od Ojca
w Duchu Świe�tym jako swoj �a w�asn �a. W ten sposób Jego synostwo oraz po-
siadanie przez Niego Ducha spotykaj �a sie� w ścis�ej harmonii, co doskonale
ukazuje scena chrztu. Dowiadujemy sie� z niej, z�e po chrzcie otwar�y sie�
niebiosa, Duch Świe�ty zst �api� na Niego, a Ojciec przemówi�: „Ten jest mój

15 F o r t e, dz. cyt., s. 183-184.
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Syn umi�owany, w którym mam upodobanie” (Mt 3, 17). W myśl Ewangelii
chrzest stanowi wprowadzenie Jezusa na urz �ad mesjański. W tym momencie
naste�puje akt namaszczenia Duchem Świe�tym dla wype�nienia Jego mesjań-
skiego pos�annictwa. Mesjański Syn Boz�y, jako przeniknie�ty, namaszczony
Duchem Świe�tym, znajduje sie� w bliskiej relacji do Boga Ojca (Mk 1, 11;
Rz 1, 3). Pomie�dzy świadomość, z�e jest pos�any przez Ojca, oraz Jego de-
cyzje� przyje�cia tej misji nie wchodzi z�adna pośrednia instancja16. Jezus,
przyjmuj �ac i niejako kszta�tuj �ac swoj �a misje�, nie s�ucha z�adnej obcej w�adzy,
nie idzie za czyj �aś sugesti �a. Inspiruje Go Duch Świe�ty, który jest nie tylko
Duchem Ojca, ale i Jego w�asnym. A jeśli Jego misja jest w Nim od pocz �at-
ku, to musi j �a uznać za swoj �a w�asn �a. Przychodzi i z�yje ze wzgle�du na ni �a.
Zatem nie moz�e powiedzieć, z�e Jego misja kiedyś istnia�a, kiedy On jeszcze
jej nie zaakceptowa� i nie przyj �a� za swoj �a. Ona zawsze by�a, jest i be�dzie
Jego misj �a! Musi On j �a z pe�n �a i woln �a odpowiedzialności �a ukszta�tować ze
swego wne�trza, a nawet w jakimś sensie znaleźć j �a w sobie! Wszystko to
dzieje sie� wtedy, kiedy „pe�en Ducha Świe�tego, powróci� znad Jordanu i prze-
bywa� w Duchu [Świe�tym] na pustyni (�k 4, 1), kiedy powróci� w mocy
Ducha do Galilei, aby nauczać (�k 4, 14), kiedy Duch daje Mu odczuć ra-
dość apostolstwa (Dz 10, 21), kiedy w Duchu odda� swoje z�ycie Ojcu (�k 23,
46). Jezus odkrywa w sobie te� misje� powierzon �a Mu przez Ojca, kiedy po-
twierdza w sobie toz�samość wolności i prowadzenia przez Ducha! Maj �ac
przed oczyma ca� �a misje�, musi w wolności szukać szczegó�owych dróg jej
realizacji, musi ci �agle zestawiać napotykane wartości cz �astkowe z ca�ości �a
misji, i dlatego z�e misja ta moz�e realizować sie� w pos�uszeństwie woli Ojca
jest zas�uguj �aca. Po swoim Zmartwychwstaniu posy�a tego Ducha Kościo�owi,
aby kontynuowa� Jego misje�. Duch Świe�ty zostaje dany, aby uobecnia� Chrys-
tusa w kaz�dym czasie i miejscu. Mówi sie� niekiedy, z�e Duch Świe�ty jest
Chrystusem dzia�aj �acym obecnie (Christus praesens).

IV. TRYNITARNY KSZTA�T Z� YCIA CHRZEŚCIJAŃSKIEGO

Zwyk�o sie� mówić, z�e chrześcijanin to alter Christus, którego z�ycie
w kaz�dym jego aspekcie ma odzwierciedlać los Mistrza. W Osobie Jezusa
Chrystusa, jako naszego „Reprezentanta”, zosta�a ustanowiona na nowo re-
lacja „ojciec�syn” mie�dzy Bogiem i jego ludem. Jako najwie�kszy i niezas�u-

16 Por. von B a l t h a s a r, dz. cyt., s. 213.
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z�ony dar otrzymaliśmy moc wiary w Jezusa oraz bratersk �a wspólnote� z Nim,
a zatem udzia� w jego synowskiej relacji do Ojca w Duchu Świe�tym (Ga 4,
4-6; Rz 8, 14-15. 29; J 1, 13 n.). Pragnieniem Jezusa, potwierdzonym Jego
misj �a i przypiecze�towanym w momencie Paschy, jest to, aby prawda o Trójcy
Świe�tej i Jej zbawcze udzielanie sie� sta�o sie� ostateczn �a tajemnic �a naszej
w�asnej, ludzkiej egzystencji17. W wydarzeniu Paschy bowiem najpe�niej
zamanifestowana zosta�a niezg�e�biona tajemnica Osób Boskich, nie tylko
poprzez bogactwo Ich wzajemnych relacji, ale i w darmowości Ich mi�ości
do świata. Chociaz� opus ad extra (dzia�anie na zewn �atrz) jest zawsze opus
amoris, w którym jest obecna ca�a Trójca, to kaz�da z trzech Osób Boskich
udziela samej siebie jako takiej cz�owiekowi, czyni �ac to we w�aściwy i od-
mienny sposób charakterystyczny dla jej bycia Osob �a. Boska relacja do nas
ma wie�c forme� trojak �a. Ta forma nie jest jakimś obrazem czy wyraz�eniem,
ale rzeczywist �a Trójc �a, czyli konkretn �a Osob �a Ojca, Osob �a Syna i Osob �a
Ducha Świe�tego, które udzielaj �a sie� nam nie tylko jako Boska „natura”, ale
przede wszystkim jako „osoby”, poniewaz� mamy do czynienia tutaj z wol-
nym, duchowym i osobowym aktem zachodz �acym mie�dzy osobami.

Wszelka inna forma komunikacji mie�dzy Bogiem i nami nie mog�aby
udzielić tego, co zostaje nam udzielone. Poprzez kontemplacje� misterium
trynitarnego Ojciec jawi sie� jako Pierwsza Mi�ość – wolna i uwielbiaj �aca,
pierwotna w mi�owaniu, niestrudzona w podejmowaniu inicjatyw mi�ości,
nawet w obliczu niewierności. „Bóg zostaje poje�ty albo jako Ojciec w per-
spektywie trynitarnej, albo w ogóle nie moz�e być postrzegany jako
Ojciec”18. Syn poprzez swoje czyste przyjmowanie i Boz�e „ubóstwo” staje
sie� Tym, poprzez którego Ojciec w pe�ni sie� komunikuje i wyraz�a. To jedyne
synostwo Jezusa czyni zrozumia�ym nasze synostwo Boz�e na mocy �aski.
Ukazuje tym samym sens wiary jako przynalez�ności do Ojca w świetle
i mocy Ducha, któremu daje sie� prowadzić niezalez�nie od sytuacji, któr �a
przez�ywa z ca� �a jej niepewności �a i trwog �a. I w końcu Duch Świe�ty w optyce
trynitarnej jawi sie� jako wie�ź osobowa nie tylko mie�dzy Ojcem i Synem, ale
jako podstawa wszelkiej innej ludzkiej communio, która w Communio Boskiej
posiada wzór i spe�nienie. To, z�e ca�ość Boskiego z�ycia jest pojmowana
i przez�ywana przez nas na sposób osobowy, jest zas�ug �a Ducha Świe�tego.
Takz�e wiara, która w znaczeniu ewangelicznym oznacza osobowy akt zawie-

17 Por. K. R a h n e r, Dreifaltige Gott als transzendenter Urgrund der Heilsgeschichte,
w: Mysterium salutis, t. II, Einsiedeln 1967, s. 346.

18 J. M o l t m a n n, Trinità e Regno di Dio, Brescia 1983, s. 177. Cyt. za: F o r t e,
dz. cyt., s. 135.
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rzenia i ufności, posiada strukture� trynitarn �a. Jedynie Ojciec moz�e sprawić,
z�e nasza wiara stanie sie� moz�liwa poprzez dzia�anie Ducha Świe�tego. Osta-
tecznie, prowadzi nas ona do udzia�u w z�yciu wspólnoty Osób Boskich.
Wszystko w naszym z�yciu – jak ukazuje formu�a modlitwy liturgicznej –
posiada charakter trynitarny: przychodzi od i powraca do Ojca przez Syna,
zawsze w Duchu Świe�tym.

*

Wiara w Boga Trójce� Osób – jak s�usznie zauwaz�a G. Greshake – nie jest
jak �aś trudn �a do rozwi �azania zagadk �a teologiczn �a, ani tez� odleg� �a od codziennego
z�ycia „dodatkow �a” informacj �a na temat Boga19. Wiara ta odmienia, przynaj-
mniej winna odmienić, ogóln �a duchow �a atmosfere�, w której z�yjemy. Z� eby jednak
nie pozostawa�a na marginesie chrześcijańskiej wiary, jak pragne�liśmy dowieść
w toku niniejszej refleksji, ale stanowi�a jej „serce”, musi zostać potraktowana
na serio – jako wiara nie w „jakiegokolwiek” Boga, lecz wiara w Trójosobowego
Boga, który w takiz� sposób zechcia� sie� objawić i udzielić stworzeniu. Powyz�szy
postulat, nazwijmy go „zwrotem trynitarnym” – poci �aga za sob �a dwa zadania:
pierwsze – próbe� scalenia ze sob �a róz�nych traktatów teologii w świetle prawdy
o Trójcy Świe�tej oraz drugie, które jest chyba dzisiaj bardziej pal �ace – powi �aza-
nie tej prawdy z doświadczeniem chrześcijańskim i ludzkim. W obu przypadkach
chodzi o nadanie z�ywotności w postrzeganiu Trójcy, aby doktryna chrześcijańska,
ludzkie z�ycie, a nawet ca�a rzeczywistość świata by�y postrzegane i interpretowa-
ne w świetle Trinitatis.

THE TRINITARIAN NATURE OF THE CHRISTIAN FAITH

S u m m a r y

The mystery of the Trinitarian God is not a theological puzzle, or an intriguing but distant
bit of information about God that has no real bearing on our daily life. The faith in the Trinity
creates the general spiritual environment in which Christians can live. To keep Trinity in the
heart of the Christian faith, it must be treated seriously. It must be defined as the belief in

19 Por. Trójjedyny. Teologia trynitarna, t�. J. Tyrawa, Wroc�aw 2009, s. 19.
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a real Trinitarian God, who wanted to present Himself to humanity in this way. This postulate
that is often called „a Trinitarian turn” imposes two main tasks on its followers: Firstly, to
consolidate the whole variety of theological expositions in the light of the Trinitarian truth.
Secondly, to find common grounds for the Trinitarian truth and the Christian and, generally,
human experience. Realizing both tasks enlivens the perception of the Holy Trinity as a foun-
dation for the perception and interpretation of the Christian doctrine, the totality of human life
and of the universe.

Translated by Konrad Klimkowski

S�owa kluczowe: Trójca Świe�ta, Bóg Ojciec, Syn Boz�y, Duch Świe�ty, formu�y trynitarne,
Trójca historiozbawcza, Trójca immanentna, mi�ość trynitarna.
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